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Zwycięstwo kościoła kat. 
w Meksyko. >

Jak już donieśliśmy na łamach naszej gazety, 
kościół katolicki odzyskał w Meksyko dawne, swoje 
prawa. Z dniem 1 lipca kościoły kat. w Meksyko 
zostały otwarte i nabożeństwa przywrócone. Du­
chowieństwo kat. w liczbie 4000 wraca do kraju, a ci, 
którzy pracowali w kraju w ukryciu pod groźbą kary 
śmierci, jawnie wystąpią do pracy duszpasterskiej. 
Rząd meksykański ogłosił amnestję dla wszystkich 
katolików zakonnych i świeckich, oskarżonych
0 „bunt44 przeciw władzy. Tak więc masońsko-so- 
cjali styczny rząd w Meksyko skapitulował, a kościół 
kat., jak to się powtarza nieustannie i w tym wy­
padku zatriumfował i spełniła się znów przepo­
wiednia Chrystusowa : „A bramy piekielne nie zwy­
ciężą go“. Obficie polała się przez szereg lat krew 
męczeńska. Prześladowania katolików w 'Meksyko 
chyba jedynie równać się mogą z temi z pierwszych 
czasów chrześcijan. W czasie tych srogich i krwa­
wych prześladowań siepacze masońskiego rządu w 
Meksyko zabili przeszło 300 księży i dziesiątki ty­
sięcy wiernych. Tysiące kapłanów uchodzić musia­
ło za granicę. Wszystkie nieomal kościoły katolickie 
zostały pozamykane, splądrowane, zniszczone. Około 
5000 katolików zesłanych zostało na wyspy, gdzie 
większa część z nich pomarła z głodu i na skutek 
chorób. Po stronie rządu była siła fizyczna. Było 
wojsko, broń, pieniądz, cały aparat administracyjny
1 przed niczem nie ustępująca bezwzględność. Po 
drugiej stronie moc ducha i siła moralna. A jednak 
ta ostatnia zatriumfowała, jak to się nieustannie 
powtarza w dziejach świata, a szczególnie w historji 
kościoła katolickiego — i odniosła bezwzględne 
zwycięstwo. Zwycięstwo kościoła katolickiego na­
pawa nas Polaków również radością i wielkiem 
zadowoleniem i stanowi dla nas źródło otuchy. 
„Nie zwyciężą go“. Jednak uświadomić sobie na­
leży i to, że zwycięstwo nie przychodzi samo, Trze­
ba je sobie wywalczyć kosztem ofiar i niezmiernych 
wysiłków. A tern mniej tych ofiar, tern łatwiejsze 
i pewniejsze to zwycięstwo, im bardziej katolicy do ta­
kiej walki, są przygotowani. Nie czas dopiero szykować 
się do wojny, kiedy ona się już rozpoczęła. „Si 
vis pacem, para bellum„ — jeżeli pragniesz pokoju, 
przygotuj się do wojny — tę zasadę znali już sta­
rożytni. Piszemy o tern dlatego, że, co było w Me­
ksyko, może się powtórzyć i w każdym innym 
kraju, a również i u nas. , I w Polsce kościół 
kat. ma wielką moc jawnych i ukrytych wrogów, 
którzy schodzą na jego zgubę i którzy szykują się 
do rozprawy z nim. Bądźmy pewni, że prędzej 
czy później kościół kat. w naszem na nowo powstałem 
państwie stoczyć będzie zmuszony taką walkę, którą 
mu narzucą jego wrogowie. Narazie ograniczają się 
oni do walki podjazdowej, bo jeszcze nie czują się 
dość na siłach. Ale skoro się wzmogą i nabiorą 
potrzebnego rozmachu, staną wszystkie mocy, wrogie 
kościołowi, do jawnej walki z nim. Im bardziej 
sobie to uświadomimy, im lepiej zawczasu się do 
niej przygotujemy, tem łatwiej i pewniej ją wygra­
my. Co więcej. Im bardziej ujrzą nas w pogoto­
wiu i uzbrojonych — oczywiście w broń ducha — 
tem mniej będą mieli ochoty i odwagi nas zaczepić.
1 w ten sposób, to jest przez gotowość naszą i czuj­
ność, możemy zgoła zupełnie tej walki uniknąć. 
Czyż nie warto tedy przemyśliwać i zabiegać o to, by 
zszeregować i uzbroić katolików w naszym kraju 
tak, by tej walki uniknąć albo, gdyby ona mimo 
wszystko przyszła — stoczyć ją zwycięsko, a z jak 
najmniejszym kosztem i ofiarami?

Polonia R estitu ía .
Warszawa. Ordery „Polonia Restituía“ mają 

być rozdane w rocznicę powstania listopadowego. 
Chodzi tu o uczczenie działalności społecznej i kul­
turalnej. W roku zeszłym nie były odznaczenia u- 
dzielane ani 11 listopada, a w tym roku nie było 
odznaczeń 3 maja.

Przed konferencją mocarstw.
Skład polskiej delegacji na konf. w Hadze.

Warszawa. Po długich naradach wczoraj wie­
czorem został ustalony skład delegacji na konferen­
cję w7 Hadze.

Skład delegacji jest następujący: min. Zaleski, 
p. Mrozowski z Komisji Odszkodowawczej w Paryżu, 
wiceprezes Banku Polskiego Młynarski, nacz. wy­
działu zachodniego M. S. Z. Lipski, nacz. wydz. 
Tarnowscy, radca Adamkiewicz, Kirkor oraz Szwey­
kowski z ramienia Ministerstwa Skarbu.

Wyjazd delegacji nastąpi prawdopodobnie w 
niedzielę.

Niem cy chcą dyktow ać warunku
Berlin.; Minister spraw zagr, Streseinann, 

przyjęty został dzisiaj przedpoł, na audjencji przez 
prez. Hindenburga, któremu przedłożył obszerne 
sprawozdanie o przygotowaniach rządu niemieckiego 
do konferencji haskiej.

Między prez. Hindenburgiem a rządem Rzeszy, 
jak donosi „Voss, Zeiiung“, istnieje zupełna zgoda 
co do punktów, iż Niemcy nie mogą się zgodzić na

żadne ustępstwa.
Niemcy gotowe są tylko nawiązać rokowania 

w sprawie utworzenia komisji, której kompetencje 
miałyby się kończyć równocześnie z upływem ter­
minu okupacyjnego, a więc w roku 1935.

Taką instrukcję otrzymać ma, według zapewnień 
„Voss. Ztg.“, delegacja niemiecka przed w7yjazdem 
na konferencję haską.

Rada gabinetowa, która ma się zebrać jutro 
zaaprobuje prawdopodobnie raz jeszcze to stanowisko

A m eryka w yśle  obserw atora do Hagi.
Berlin. Według informacji „Berliner Tageblat- 

tu“ w kołach londyńskich potwierdzają wiadomość, 
że rząd Stanów Zjednoczonych zgodzi się na wysia­
nie obserwatora na konferencję haską. Koła londyń­
skie liczą się z tem, że w pracach podkomisji dla 
spraw techniczno-finansowyeh^; uczestniczyć będą 
rzeczoznawcy finansowi Ameryki, którzy na konfe­
rencji paryskiej współdziałali w opracowaniu planu 
Younga.

Niemcy chcą przemocą odzyskać Pomorze.
O św iadczenia przyw ódców  „Bism arksbundu“ na zebraniu w  Etku w schodnio pruskim .

m  W ub. sobotę odbyło się w Ełku w Prusach 
Wschodnich zebranie delegatów „Bismarks Jugend 
Bundu“ (Młodzieży Bismarka) z partji nacjonalisty­
cznej niemieckiej. Reprezentowane były wszystkie 
dzielnice Niemiec. Zebranie odbyło się w „Kaiser- 
howie“.

Przewodniczący „Bismarksbundu“ Sievekin wy­
głosił przemówienie, w którem zaznaczył, że celem 
„Bismarksbundu“ jest okazać, że żyje jeszcze mło­
dzież niemiecka, która nigdy nie uzna stanu, wytwo­
rzonego przez traktat wersalski i obecnych granic. 
Młodzież ta swych członków chce wykształcić na

sługi (!) narodu, na czele którego stoi cesarz (!)
Jeszcze wyraźniej i dobitniej o zamysłach wy­

powiedział się zastępca przywódcy partji nacjonali­
stycznej Hugenberga, poseł Kenkel. Nadmieniając 
o opinjach niektórych francuskich i angielskich po­
lityków (przekupionych przez Niemców), jakoby „ko­
rytarz“ był nie do utrzymania, zaznaczył całkiem 
otwarcie :

„Tę utraconą ziemię musimy za wszelką cenę 
(unter allen Umstanden) odzyskać. To się atoli nie 
uda przeprowadzić na konferencjach, zatem trzeba 
ją będzie odbić (wiederholen)... pięścią“. (!!!)

Pancernik niemiecki —  a rozbrojenie na morzu.
f Berlin. „Voss. Zfg.“ w depeszy swego kore­

spondenta z Nowego Jorku twierdzi, iż w tuku 
dyskusji rządu waszyngtońskiego nad sprawrą roz­
brojenia na morzu koła fachowe marynarki Stanów7 
Zjedn* coraz bardziej mają wysunąć kw7estję zapro­
szenia Niemiec na konferencję w7 sprawie rozbroje­
nia na morzu. Życzenie powyższe uzasadnione ma 
być tem, iż konstrukcja nowego pancernika nie-

mieckiego wprowadza zupełnie nowy problem zbro­
jeń morskich i może być wykorzystana przez inne 
państwa, co zachwiałoby ustalony stosunek sił mor­
skich w umowie waszyngtońskiej.

Wiedeń. Wedle doniesień dzienników sen. Bo- 
rah wezwał rząd angielski do zatopienia pewnej 
części swoich krążowników za przykładem Stanów 
Zjedn.

Sytuacja między Sowietami a Chinami zaostrzyła się.
Wiedeń. Prasa donosi z Moskwy, że rząd so­

wiecki odrzucił propozycję gubernatora generalnego 
Mandżurji, dotyczące zlikwidowania konfliktu so- 
wiecko-chińskiego. Zastępca min. spraw zagra­
nicznych rządu sowieckiego, Karachan, wystosował 
do gubernatora Mandżurji notę, w której rząd so­
wiecki oświadcza gotowość do rozpoczęcia rokowań

pod tym warunkiem, że gubernator Mandżurji przy­
wróci dawny stan prawny chińskiej kolei wscho­
dniej i przyzna, że konfiskata tej kolei naruszyła 
układ, zawarty w Mukdenie i Pekinie. Sytuacja 
dyplomatyczna w konflikcie chińsko-sowfeckim za­
ostrzyła się tem samem ponownie.

P. Devey^ zw iedza w yb rzeże  polskie.
Warszawa. Doradca finansowy p. Dewey wyje­

chał wraz z rodziną na tygodniową wycieczkę ce­
lem zwiedzenia polskiego wybrzeża morskiego. W 
drodze powrotnej p. Dewey zwiedzi pomorskie ośrod­
ki przemysłowe, m. in. Toruń, Grudziądz i Byd­
goszcz.;

Powrót do Warszawy ^spodziewany jest w? dniu 
7 sierpnia.

E gzotyczny gość w  Polsce.
f  Warszawa. Do Łodzi przybył z wycieczką 
studentów szwajcarskich wnuk króla Egiptu Fuada, 
książę Igi Fuad, który studjuje w Genewie 
medycyny.

M iljonerzy am erykańscy w  Polsce.
Do Warszawy przybyła część uczestników ame­

rykańskiej grupy kapitalistów, która przed dwoma 
tygodniami przejeżdżała przez Warszawę, udając się 
na zwiedzenie Rosji sowieckiej. Wr Kijowie wy­
cieczka ta rozdzieliła się na dwie części, z których 
jedna udała się na zwiedzenie Rosji południowej, 
druga zaś pod przewodnictwem p. Smitha z Chicago 
oraz p. Borucha powróciła przeż Szepietówkę do 
Warszawy.

Miljonerzy amerykańscy zabawią w Polsce 
kilka dni.

Urlop min. B oernera.
Warszawa. Min. poczt i telegr. płk. Boerner 

wyjeżdża na urlop do Karlovych Varów; min. roln. 
Niezabytowski spędzi dalszy ciąg urlopu w Wilnie:
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Obrady stronnictw sejmowych.
Warszawa. Z okazji początku miesiąca odbył 

się zjazd posłów i senatorów.
Niektóre kluby, jak NPR., Stronnictwo Chłop­

skie i inne odbyły obrady. Kwestja połączenia stro- 
nictw chłopskich upadła wskutek negatywnego sta­
nowiska „Wyzwolenia". Wyłoniono komisję poro­
zumiewawczą, której zadaniem będzie prowadzenie 
odpowiednich układów, obrona ustroju parlamentar­
nego i interesów rolniczych oraz uzgodnienia taktyki 
interesowanych stronnictw. W skład delegacji 
weszli posłowie i senatorowie : Witos, Rataj, Kiernik, 
Dębski i Średniawski.

Marsz. Piłsudski a zjazd łegjouistów .
Warszawa Marsz.jPiłsudski nie przybędzie najzjazd 

legjonistów do Nowego!Sącza.
W jego imieniu wystąpi z przemówieniem gen. 

Rydz-Śmigły.
W ykrycie nadużycia w Zw. prac. kas chorych.

Łódź, 2. 8. 29. W łódzkim związku pracowni­
ków kas chorych wykryto znaczne nadużycia. Re­
wizja ksiąg kasowych wskazała niedobór 220.000 zł

Jak się okazało, nadużyć dopuszczał się prze­
wodniczący związku, nazwiskiem Łuczkowski.

R ozwiązanie Zarządu Zw. Kas Chorych.
Warszawa. Dzisiaj zostanie ogłoszone rozpo­

rządzenie min. Prystora o rozwiązaniu zarządu 
ogólnopolskiego Związku Kas Chorych.

Komisarzem został mianowany b. min. zdrowia 
W. Chodźko, a zastępcą komisarza dr. Rutkowski, 
komisarz okr. Związku Kas Chorych w Poznaniu.

Ponieważ p. Chodźko jest chory, wezwano tele­
graficznie p. Rutkowskiego, aby objął urzędowanie.
Lot polski z Poznania do Barcelony w celu  

spopularyzow ania Pow szechnej W ystaw y  
Krajowej.

Poznań. W celu upamiętnienia Powszechnej 
Wystawy Krajowej i spopularyzowania jej nie tylko 
w kraju, ale i zagranicą, odbędzie się w najbliższym 
czasie lot propagandowy bez lądowania na linji 
Poznań — Barcelona. Lot ten odbędzie się samo­
lotem polskim konstrukcji lubelskiej firmy Plagę 
i Laśkiewicz. Inicjatywa przelotu wyszła właśnie 
od tej firmy, która przygotowuje do lotu odpo­
wiedni płatowiec. Departament lotnictwa udzielił 
już pozwolenia na lot i wyznaczył jako pilota ma­
jora Makowskiego — jednego z najlepszych i naj­
poważniejszych lotników  ̂ polskich. P. W. K. ma 
wziąć na siebie koszty asekuracyjne lotu. Po przy- 
jeździe naszego pilota do Barcelony zostaną złożone 
przez niego wyrazy pozdrowienia i życzeń z P. W. K. 
zarządowi wystawy w Barcelonie. Raid powyższy 
będzie niewątpliwie środkiem do dalszej populary­
zacji P. W. K. zagranicą, a równocześnie propagan­
dą lotnictwa w Polsce.

Zatrzym anie przez N iem ców lotn ika  
polskiego w e W rocławiu.

Warszawa. Samolot 1 pułku lotniczego we War­
szawie z sierż. Szekiewiezem wylądował wczoraj 
wieczorem na terenie wioski Schoddwitz pod Wro­
cławiem obok koszar Karłowickich. Niemcy na­
tychmiast obłożyli aparat aresztem. Pilot podał, że 
leciał z Warszawy do Krakowa, aby zabrać części 
składowe. W drodze jednak wskutek silnej zawie­
ruchy pomylił kierunek, biorąc Odrę za Wisłę 
i z powodu braku oliwy musiał lądować. Sierżanta 
Szekiewicza zatrzymano w obozie, a władze zwró- 
ciły się do Berlina telegraficznie o instrukcje,

Zwolnienie internow anego przez N iem ców  
lo tn ik a;! pułku lotn.

Bytom. Na skutek zarządzenia rządu nie­
mieckiego zwolniono zatrzymanego wTe Wrocławiu 
lotnika 1 pułku lotniczego, sierżanta Szekiewicza 
i jego aparat. Wczoraj sierżant Szekiewicz wystarto- I 
wał w południe z Wrocławia i odleciał do Krakowa. I

Yenizełos przyjedzie do Poznania.
Rzym. Prasa tutejsza potwierdza, iż we wrze- 

śniu przed sesją Ligi Narodów przyjedzie do War­
szawy preinjer grecki Venizelos celem odbycia kon­
ferencji z min. Zaleskim.

Premjer Venizelos zwiedzi również P. W. K. w 
Poznaniu.
O twarcie poczty papieskiej. — W pierw szym  
dniu sprzedano znaczków  za 86.4 m iłjonów  

lirów.
Rzym. Wczoraj po raz pierwszy otwarto pocztę 

watykańską
Natłok publiczności był olbrzymi. Już o godzi­

nie 7.30 stały przed okienkami ogonki publiczności 
celem nabycia nowych znaczków pocztowych.

W pierwszym dniu sprzedano znaczków za 86.4 
miłjonów lirów.

Nowy układ m iędzy Anglją a Egiptem
ma zagw arantow ać niezależność Egiptu.

Wiedeń. Wobec doniesień dzienników z Lon­
dynu nowy układ między Anglją a Egiptem zagwa­
rantować ma pełną niezależność wewnętrzną i poli­
tyczno-gospodarczą Egiptu. Wojska angielskie mają 
służyć tylko do ochrony handlu suezkiego. Anglją 
wstawić się ma do Ligi Narodów za przyjęciem 
Egiptu do Ligi Narodów7.
Osłabienie w pływ u angielsk iego w Egipcie.

Londyn. Według doniesień z Kairu, projekt 
now7ego traktatu pomiędzy Wielką Brytanją, a Egi­
ptem ma stanowić dalszy ciąg osłabienia kontroli 
angielskiej nad Egiptem.

Organizacja i uzbrojenie armji egipskiej oraz 
naczelne dowództwa ma być uniezależnione od władz 
angielskich.

Liczba urzędników7 angielskich ma być znacznie 
zmniejszona.

Spory pomiędzy administracją angielską a egi­
pską mają być rozstrzygane przez mieszaną komisję 
prawników7. Oba kraje zobowiązują się dostarczać 
sobie wzajemnej pomocy wojskowej.

Am anulłah zam ieszka w Stam bule.
Londyn. Z Konstantynopola donoszą, iż rząd 

turecki zezw7oiił b. królowi na przebywanie na tery- 
torjum Turcji. Mustafa Kerna! postanowił przyznać 
Amanułłahowi pokaźne subsydjum pieniężne.

Król Amanulłah oczekiwany jest w Stambułu 
w połowie miesiąca sierpnia.

Jaką pogodę przepow iada  
astrom eteorolog  Prengeł na sierpień  ?
Astrometeorolog A. Prengel z Bydgoszczy daje 

nast. prognozę na miesiąc sierpień :
Sierpień przyniesie pogodę silnie zmienną, 

szczególnie w swej pierwszej połowie. Częste prze­
lotne deszcze, większe przypuszczalnie około 5, 17 
i 23 sierpnia. W tych okresach też spadek tempe­
ratury, pozatem ciepło lub gorąco. Ekstremy wr 
ciśnieniu i temperaturze nad kontynentem w pier­
wszym tygodniu.

W połowie przybiera pogoda charakter cyklo- 
niczny. Ogółeiji burzliwie i wietrzno.

Kosmicznie krytyczne dni z katastrofami ży- 
wiołowemi i innemi przypadają na około dni 5, 9. 
12, 15, 19, 23 i 29 sierpnia.

Zwyżka cen zboża w A m eryce.
Nowry Jork. Wiadomości o suszy w Kanadzie 

oraz Argentynie i Australji spowodowały zwyżkę 
cen o 50 centów na buszlu pszenicy.

Żniwra zeszłoroczne w Kanadzie wynosiły prze­
szło pół miljarda buszli. Tegoroczne — nie prze­
wyższą 200 miłjonów.

W Winnipegu twierdzą, że cena buszla pszeni­
cy dojdzie do 2-ch dolarów. Północno-zachodnie 
stany również dotknięte są posuchą.

Ceny innych zbóż również stale zwyżkują.
(Buszel równa się 35,24 litra).
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ZALOTNICA.
(OBRAZEK, MALOWANY W SŁOŃCU).

(Ciąg dalszy.)
Panicz porozmawiał, popatrzył na robotę, po- 

żartował z dziewczętami i odszedł.
Obejrzał się dwa razy na dziewczynę, Maryna 

raz tylko spojrzała na niego, ale tak, że aż go po­
łechtało po sercu.

Ekonom ciskał z poza krzaczastych brwi pioru­
ny na Marynę, lecz się nie odzywał. Dziewczyna 
ani spojrzała na niego, ale żęła, układała garście, 
robiła, powróciła i znowu żęła.

Czasami która z dziewczyn zanuciła, Maryna 
jej opowiedziała, cieniutkim głosem, jak przystało na 
uczciwą dziewczynę. Śpiewy rozlegały się na łanie, 
uciekając w las.

Około południa zaczęły się ukazywać na mie­
dzach kobiety i dzieci z dwojakami w rękach.

— Obiad! obiad! Chwała Bogu, połowa dnia 
szczęśliwie minęła — odzywały się żniwiarki.

— Dopóki do ostatniego ździebła nie będzie 
na rozpoczętych zagonach sprzątnięta pszenica, nie 
siądziecie na południe — wołał ekonom. —

— A z  panem Maryna.
Ekonom drgnął, Na twarz buchnęły mu ogaie.
— Kto mi tu gębą miele? Ja dbam o Marynę 

tyle, co o was wszystkie! Maryna? a Maryna głupia, 
jak wy wszystkie !

— Ale jucha ładna, samo zdrowie, rzuca na lu­
dzi uroki — dodała jedna z kobiet.

— A niech ją z jej urokiem! — Spojrzał na nią.
Patrzała na niego wyprostowana, zamyślona.

wiążąc powrósło,
— Czegóż stoisz i ślepie wytrzeszczasz?
Dziewczyna pokazała powrósło, wzruszyła ra-

mionami i odwróciła się, rozciągając je na ścierni­
sku. Zaczęła nucić, aż nareszcze zaśpiewała:

Panicz słodki, jak malina,
Dana, dana... da!
A ekonom, jak tarnina,
Dana, dana... da!

Dziewczęta, a za niemi parobcy, buchnęli głoś­
ną wrzawą. Wytworzył się ogólny gwar, wypełnio­
ny wykrzyknikami. Śpiewka przechodziła z ust do 
ust. Dziewczęta przysięgały sobie na okrężnem za­
śpiewać ją przed dworem.

Ekonom był rad z tej piosnki, która dobrze 
o nim świadczyła przed dziedzicem, ale się chmu­
rzył i udawał rozgniewanego.

Przed samem południem dokończyli żniwa. Na 
zagony słabszych rzucili się jak mrowie.— Każdy

W l  A D O M O S C I .
X t ,

N o w e m i a s t o ,  dnia 5 sierpnia 1929 i.

Kalendarzyk. 5 sierpn ia . Poniedziałek , NMP. Śnieżnej.
6 sierpn ia . W torek, Przena. Pańskie.

Wschód słońca g. 4 — 28 m. Zachód słońca g. 19 — 44 aa. 
Wschód księżyca g. 4 — 5 m. Zachód księżyca g, 0 — 17 aa,

Z m ia sta  i  pow ia tu .
„W esele na Kurpiach“.

Ja k  ju ż  w p o p r z e d n im  n u m e r z e  p is a l i ś m y ,  z j e ­
żd ża  do L u baw y i N o w e g o m ia s t a  s ły n n y  ju ż  na c a łą  
P o ls k ę ,  T e a tr  R eg jo n a ł t iy  pod d y r e k c j ą  T a d e u s z a  
S k a r ż y ń s k ie g o ,  k tó r y  o d e g r a  p r z e p ię k n e  w id o w is k o  
p ió ra  k s .  S k ie r k o w s k ie g o  pt. „ W e s e le  na K u rp iach 4*. 
Z e sp ó ł  t e a t r u ,  w r a c a ją c  z P o w s z e c h n e j  W y s t a w y  w  
P o zn a n iu ,  u rzą d za  s z e r e g  p r z e d s ta w ie ń  na  P o m o r z u ,  
c i e s z ą c y c h  s i ę  w s z ę d z ie  k o lo s a ln e m  p o w o d z e n ie m .  W  
w ie lu  m ia s ta c h  m u s ia n o  p r z e d s t a w ie n ie  p o w t a r z a ć  
d la  ty c h ,  k tó r z y  n ie  zd ą ży l i  w c z e ś n ie j  w y k u p ić  bi­
l e t ó w .

Bo t e ż  „ W e s e łe  na  K u rp iach 44 z a s łu g u j e  na to ,  b y  
j e  w s z y s c y  w id z ie l i .  P o  r o z m a i t e g o  ro d za ju  p s e u d o ­
a r t y s t y c z n y c h  im p r e z a c h ,  k t ó r e  tak  l ic z n ie  w  o s t a t ­
n ich  c z a sa c h  o d w ie d z a ją  n a s z e  m ia s ta ,  b ę d z ie m y  m ie l i  
m o ż n o ś ć  o d e t c h n ą ć  p r a w d z iw ą  s z tu k ą ,  k tó r a  o s t a ­
tn io  p r z e z  d w a  m ie s i ę c e  z r z ę d u  c z a r o w a ła  P o z n a ń .  
Z o g r o m n e m  u z n a n ie m  w y r a ż a ły  s i ę  o  K arp iach  l i ­
c z n e  w y c ie c z k i ,  a p r z e d e w s z y s t k ie m  g o ś c i e  z z a g r a ­
n icy ,  p o d n o sz ą c  o g r o m n e  w a lo r y  f o lk l o r y s t y c z n e  
i r e g j o n a ln e .  W id o w isk o  o s z a ła m ia  p o p r o s tu  c a łą  
g a m ą  k o lo r ó w  i w e s e la ,  k t ó r e  t c h n ie  w w id o w n ię .  
N ie m a  n ik o g o ,  k t ó r y b y  n a  W e s e lu  K u r p o w s k ie m  n ie  
b aw ił  s i ę  r a z e m  z m ło d ą  p arą ,  d ru żb a m i i d r u h e n -  
k am i,  c a ły m  o r s z a k ie m  w e s e ln y m .  W y c h o d z im y  
z p r z e d s t a w ie n ia  pod  b e z p o ś r e d n im  u r o k ie m ,  k t ó r y  
n a  d łu g o  w  n a s  z o s ta j e .
P r z e d s t a w i e n ia  o d b ę d ą  s i ę  w L u b a w i e ,  w e  w t o ­
r e k  d n ia  6 b m M na sa l i  H o t e lu  p od  O r łem , w  N o -  
w e m m i e ś c i e  d n ia  7 bm, n a  sa l i  H o t e lu  P o l s k i e ­
g o .  B i le ty  w c z e ś n ie j  n a b y ć  m o ż n a  w  k s ię g a r n i  
„ D r w ę c a 44.

R ad z im y  w  c z e ś n ie j  z a o p a t r z y ć  s i ę  w b i l e t y ,  
g d y ż  w ie c z o r e m  m o ż e  ich  za b r a k n ą ć .  P o c z ą t e k  
p r z e d s ta w ie ń  o  g o d z in ie  8 .30 w ie c z o r e m .

Zapytanie pod adresem  M agistratu.
N o w e m ia s t o ,  D owiadujem y się, że niedaw no te m u  

z powodu zbliżających się w yborów  do Rady M iejskiej w y ło ­
żone były  w M agistracie listy , zaw ierające spis obyw ateli, 
up raw nionych  do głosow ania. W ybory do Rady M iejskiej, 
to spraw a .arcyw ażna, żywo obchodząca każdego obyw atela . 
J e s t też każdego św iętym  obow iązkiem  spełn ić  tę w ażną 
pow inność obyw atelską. Ry tego móc dokonać, m usi a to li 
każdy upraw niony  do głosow ania być zapisany w liście w y­
borczej. W tym  celu  w łaśa ie  są  w yłożone owe listy , by każdy 
m iał możność stw ierdzania , czy figuruje na liśclei czy w szy ­
stko, co dotyczy jego personalij, je s t praw idłow o zapisane. 
Zdaje się nam , że każdy M agistrat w in ien  dbać o to, by oby­
w atele m iasta  o w yłożeniu  ty ch  lis t i o czasie ich  w yłożenia 
byli jak  najdok ładn ie j poinform ow ani. Tym czasem  nasz Ma­
g is tra t n ie  u w aża ł za po trzebne donieść nam  o term in ie  wy­
łożen ia  ow ych *list, abyśm y mogli reklam ow ać w gazecie 
i przypom nieć naszym  C zytelnikom  ich  obow iązek w glądnię- 
cia w listy  w yborcze. Pytam y przeto Szan. M agistrat Nowe ­
gom iasta, dlaczego tego nie uczynił, choć wie dobrze, że nasza 
gazeta znachodzi się p raw ie w każdem  m ieszkan iu  i że s tan o ­
wi przeto  najodpow iedniejszy  organ inform acyjny  d la  obyw ate li 
m iasta. Praw da, M agistrat w y d zw an ia ! Ale pytam y, ilu  m ie­
szkańców  m iasta  słyszy owo w ydzw anianie ? Jeże li tę 
spraw ę poruszam y, to chyba  n ie  ze w zględu na w łasn ą  ko­
rzyść, a le dla dobra obyw ateli m iasta  i s tąd  tuszym y, że w 
in te resie  w łaśn ie  tych  obyw ateli i d la u sp raw ied liw ien ia  n as 
przed tym i licznym i naszym i czyte ln ikam i, k tórzy  do nas 
zw racają się ze zarzutem  co do n ie  poinform ow ania ich  o tej 
spraw y, Szan. M agistrat w yjaśnić nam  raczy, czem u nas, jako  
m iejscowy organ prasow y, zupełn ie  zignorow ał pod tym  
w zględem  ?

Ofiary z okazji Pośw ięcania Sztandaru  
Cechu k raw ieck iego w Lubawie złożyli:
L u b aw a . Fa W ładysław  Ast Lubaw a, 50 zł; Niwoga, 

G dańsk 50 zł; F ranciszek  T ysler Lubaw a 1 but. w ina i 1 bu t. 
kon jaku; Brow ar Porn., T oruń—Podgórz, przez Asta 50 Itr. 
piwa; Brow ar K nn te rsz ty a  G rudziądz przez p. S tien ssa  
ł |2 beczki piwa; F-a B ronikow ski G rudziądz, przez p. P ły- 
w aczyka 3 but. kon jaku; F-a G oldenring Poznań przez p. 
Z ytarow ą 3 but. w ina; K raw czynie m iejscow e w stęgi do 
sz tandaru .

W yżej w ym ienionym  ofiarodaw com  sk ładam y n a  tej drodze 
najserdeczniejsze podziękow ania.

Z arząd C echu K raw ieckiego w Lubawie.

zerżnął po garści i dalej, goniąc się, zbiegli gromadą 
na stok lasu, na łączkę, przerżniętą strumykiem.

Dziewczęta chłodziły się, nurzają nogi w jego 
nurtach. Parobcy pili wodę i pryskali uią na dziew­
czyny. Wrzasku było dużo, lecz więcej uciechy..* 

v Przewodziła Maryna. ___
Rozbawieni zasiedli do obiadu, wyławiając 

z przyniesionych dwojaków zacierkę z mlekiem, 
a potem ziemniaki.

Matka przyniosła Marynie po jednym garnu­
szku żuru, drugi wypełniony był omaszczonym pę­
czakiem. Dziewczynie wstyd było jeść żur zamiast 
mleka. Prosiła cicho matki, aby ją zasłoniła przed 
wzrokiem ludzkim.

— Żebym paść miała, musi być krowa! sze­
pnęła.

Matka zaczęła niedowierzająco wzruszać głową.
— Czy matusia będzie tak czy siak głową krę­

cić, krowa stanie u naszego żłobu.
— Może, ale ze sromotą.
— Co sromota! — odparła opryskliwie. — Kie­

dy jej uie ma do tego czasu, to Bog da, że i nie 
będzie.

Ostatnie krupy z garka wybrała, połowę żuru 
zostawiła. Matka pochwyciła dwojaki, dziewczyna 
wyciągnęła się pod brzóską na leśnej murawie, za­
słoniła twarz białą chusteczką, oczy zmrużyła, lecz 
zasnąć nie mogła (C. d. n).



m ianowanie położnej obw odow ej na  
obwód O strow ite.

n r a t i a n .  Położna W ładysław a Zakrzew ska z B ratjana 
„nie zam ieszkała w R yw ałdziku, zam ianow ana została  po- 

® f  obwodową na obwód O strow ite, do ktorego. należą na- 
'pujące gm iny i obsz. dw.: Ryw ałdzik, O setno, W ardęgowo.

?trpM ydz\elonertym cza80we zastępstw o obw odu O strow ite 
ożnej obwodowej K otlew skiej z Łąkorza cofa .się.

Nominacja sługi gm innego.
\ a e u s z e w o .  S ługą gm innym  gm iny Naguszewo zam ia­

n y  został p. W ładysław  L enckow ski z Naguszewa. „

Przejazd w ycieczki niem ieckiej,
j a m i e l a i k .  Dnia 29 lipca przez Jam ie ln ik  przejeżdziała

. iło aodz 6 w ieczorem  w ycieezka n iem iecka 54 uczniów  
zKolnych, k tó rą  prow adził nauczyciel z Królew ca. W ycieczka 
„seata z K arpat.

Dokończyć dzieła!
S z w a r e e n o w o .  Przed rokiem  położony został przez 

uaSzą nowy bruk, dzięki k tórem u skończyło się brodzenie 
o błocie" jakie  m iało miejsce w porze w iosennej, jesiennej 
do każdorazow ym  większym  deszczu. W ydziałow i Pow iato- 
emu należy się uznanie za s ta ran ia  nad  u lepszeniem  stan u  

1 6a w powiecie, które to drogi z roku n a  rok zyskują  na 
b la d z ie  i św iadczą o uaszem  dążeniu  ku lepszej przyszłości 
od każdym  względem. Dziś już śm iało rzec można, że drogi 
ow iatu i m osty na n ich  lepiej w yglądają, niż za onych  
dobrych* czasów p rusk ich . . ,

Życzyćby jednak  należało, by przy budow ie dróg, szcze­
c i e  przez w ioski, liczono się trochę  więcej z w arunkam i 
u  ei sco we mi oraz potrzebam i ludności. Przecież n ie  m ożna wy-
«asac, by z P °w°óu  budow y drogi k toś swój dom podnosił o 

wyż1©!? aby un ik n ąć  ew entualnego  „potopu* w razie 
iekszego deszczu albo, by k toś swoje podw órko podnosił 

łaksamo do poziom u drogi, by n a  n ie  móc w jechać. Tym czasem , 
ik w łaśnie należy sądzić, gdyż droga została podniesiona w 
iektóryeh m iejscach  o s/4 m etra, bez względu na  to, czy 

p-zez to n ie  uniem ożliw iło się w jazdu na  podw órze lub , czy 
s ie spow oduje się zalania, jeżeli już nie dom u, to conajm niej 

iektóryeh podw órek.
Ale o tera tylko m im ochodem , bo zdaje się, że tu  już nic 

oprawić się nie da, gdyż p raca już rok tem u ukończona, 
raczej bodaj tylko zaw ieszona. Tak przynajm niej należy 

- Adzić, bo dotychczas b rak  jeszcze chodników  po obu stronach , 
łajzie zostały one dopiero częściowo i to we w ielu w ypadkach 
przez osoby, pod k tó rych  dom em  brak ło  chodnika, naw iezio- 

W in n y ch  m iejscach brak  ich  zupełnie, co spow odować 
•;Usi z czasem  obryw anie się t. zw. bu rtow ki i n astęp n ie  

«drogi. Gorzej jeszcze ma się spraw a z odpływ am i wody, do 
którego to celu  służyć m ają w ąskie ru ry  i k raty , przez k tó re  
woda tylko w znikom ej części odpływ ać może, resz ta  przelew a 

Uię przez burtów kę, w yryw a kam ienie , chodn ik , a naw et, co 
gorsza, podm yw a ru ry  (m ostek) i zam ula we w ielkiej m ierzs 
"owy odpływowa, a naw et, jak  to już raz m iało m iejsce, sady 

Li ogrody w arzyw ne. Nie leży to, zdaje się, ani w in te resie  
powiatu an i ludności tu tejszej.

Rada na  te n iedom agania jes t tylko jedna: dokończyć
pbudowy drogi — chodników , w budow ać w iększe rury  o d p ły ­
wowe i k ra ty , a  un ik n ie  się w ielu, corocznie pow tarzających  
?ię szkód. Dobrze byłoby zaradzić też tw orzen ia  się bagna 
przy oberży p. S ternickiego, gdzie woda z pow odu p odn ies ie ­
nia poziom u drogi nie ma odpływ u i tygodniam i tw orzy kałużę, 
która koliduje już z kom isją san ita rną . O bserw ator.

D zieciobójstw o,
v O so w ie c .  Dnia 21. 7. rb. n ie jaka  H elena L., licząca 

tat 28, z Osowca, porodziła n ieś lubne  dziecko w {chlewie 
I  spow odowała natychm iastow ą jego śm ierć. Dnia 24 dziecko 

pogrzebane zostało na  cm en tarzu  parafia lnym  w Sam pław ie, 
gdyż m atka przyczynę śm ierci zataiła . Aż dopiero po k ilk u  
Liniach poczęło „gruchać* po w iosce, jak  się rzecz m a ze 
śm iercią dziecka. W dała się w spraw ę policja i w ykry ła  ca łą  
praw dę. W yrodną m atkę odstaw iono do Sądu Grodzkiego w 
Lubawie. Ojcem dziecka je s t pew ien gospodarz z Osowca. 
Jonaty i ojciec sześciorga dzieci. j  ĵSSSS

Z \ Pomorz,
Spraw ozdanie z uroczystości pośw ięcenia  

sztandaru T ow arzystw a M łodzieży 
Polskiej w  Boleszynie.

B o le s z y n .  N iezapom niany zostan ie  dzień 23. 6. 1959 r 
Ha T ow arzystw a M łodzieży Polskiej Żeńskiej i M ęskiej w Bo- 
w leszynie boiem  w dn iu  tym  pośw ięcono sz tandar, k tó ry  m a 
być w yrazem  idei m łodej, a kiedy zajdzie potrzeba, m a jpod 
nim  bron ić  hono ru  i całości P aństw a i kościoła. N iezw ykle 
piękną i podniosłą  uroczystość uśw ie tn ili sw ą o b ecn o śc ią : P ro ­
tektor Tow. m iejsc., ks. D ąbrow ski — Prezes O kręgowy T, M. P, 
ks. G órecki — P atron  Tow. Młodzieży Ż eńskiej z L idzbarka, 
p. insp. R ajski, delegat 67 pp. kap. p. D yszyński, w im ien iu  
p. S tarosty  p. Doroźyński, Miejsce uroczystości w ypełniły  li­
czne S tow arzyszenia M łodzieży kato lickiej M ęskiej i Ż eńskiej, 
oraz delegacje. Po za stow arzyszen iam i zgrom adziły  się liczne 
rzesze publiczności.

U roczystaść odbyła  się w edług następu jącego  p ro g ra m u :
O godz. 14-tej zb iórka w szystk ich  Stow arzyszeń n a  dzie­

dzińcu  szkolnym .
O godz. 14.30 R aport.
O godz. 14.45 O dm arsz do kościo ła  na nieszpory.?
O godz. 12.45 A kt pośw ięcenia sz tandaru , okolicznościow e 

przem ów ienie, w bijanie gwoździ, defilada.
O godz. 16.30 ko n cert o rk iestry  67. p.p. n a  b o is k u | szkol-

nem.
O godz. 18.00 Zabaw a taneczna.
Pośw ięcenia sz tan d aru  dokonał P ro tek to r ks. prób. Sychow - 

ski, k tó ry  w przem ów ieniu  sw em , naw iązu jąc do postaci um ie ­
szczonych na  sztandarze, m ianow icie : Św. S tan isław a K ostk i
1 Królow ej K orony Polskiej, w yprow adził obow iązki M łodzieży 
w obec Boga, O jczyzny i siebie sam ego.

Poczem pow itała zeb ranych  im ien iem  Tow arzystw  m ie j­
scow ych  pa tronka p. M. L askow ika. Z kolei p rzem aw iali p. 
K pt. Dyszyński, insp . p. R ajski, ks. G órecki i ks. D ąbrow ski. 
Po uroczystości odbyła  się w spólna fotografja, a n as tęp n ie  
podejm ow ano C hrzestnych  kaw ą. O fiarność C hrzestnych  
przysporzy ła  kasie  ogółem  890 zł. Ponadto  w płynęły  w olne 
datk i m iejscow ej ludności jako to: pp. Józef Zaleski 10 zł,
K azim ierz Piotrow icz 5 zł, A gnieszka K urzyńska 1 zł, Teofil 
Szulc 3 zł, Władysław- K opański 3 zł, K saw er L ew alski 2 zł, 
Józef B urkaczew ski 50 gr., F ranc. Jan iszew sk i 50 gr., W alenty  
G aliń sk i 2 zł, W ładysław  Ligm an 3 zł, J a n  D udulsk i 1 zł, 
M arjanna Siwa 50 gr., F ranc, G aliński 50 gr., B ronisł. Suchocki 
50 gr. B ronisł. R oehow a 1 zł, F ranc. Skolm ow ski 50 gr. F ranc. 
L askow ski zł, F ranc. P łoskońsk i 3 zł, F ranc. K rebs 3 zł, Teofil 
D om żalski 1.50 zł, J a a  M roziński 4 zł, W anda K łodaw ska 1 zł, 
Leon Sow iecki 50 gr., Ju ljan  K am ińsk i 5 zł, Ja n  Gros 2 zł, 
iu ljan n a  M arcinkow ska 3 zł, W eronika G rosow a 1 zł, J a n  O tka
2 zł, W ojciech Szczaw iński 1 zł, Józef B artn ick i 1 zł. F ranc. 
D om eracki 1.50 zł, W alenty  W ierzbow ski 2 zł, Maks. S argalsk i 
2 zł, W ładysław  G órzew ski 10 zł, F ranc. K oźycki 3 zł, Zygm unt 
C zapliński 4 zł, S tan isław a S u likow ska 5 zł, Marja L isk o w sk a  
5 zł, F eliks P ruszew icz 2 zł, J a n  K arp ińsk i 10 zł, W ład

Jęd raszek  3 zł, Ja n  Borkow ski 3 zł, Jan  K opański 3 zł, Józef 
D ąbrow ski 3 zł, Feliks K otłow ski 5 zł, Józef D ynewski 2 zł, 
Teofil Pokojski 2 zł, Marcel Iw alski 5 zł, Bolesław  K ulkow - 
ski 10 zł, W eronika Sobocińska 10 zł, Adam Św in iarsk i 10 zł, 
B ronisł. E gert 2 zł, Leon S iedlecki 1.50 zł, A ntoni C hojnow ski
2 zł, Jan  Patałon  1 zł, F ranc. M irzyński 1 zł, Ja n  B artkow ski
1 zł, Franc. O strow ski 5 zł, F ranc. W ierzbow ski 5 zł, Jan  
B ielecki 20 zł, F ranc. S iedlecki 1 zł, Feliks Szczaw iński 5 zł, 
razem  208 zł. Tą drogą sk ład a  Stow. Młodzieży serdeczne 
podziękow anie Rodzicom C hrzestnym  i innym  Ofiarodawcom 
za ich  hojność i p rzychylne stanow isko  wobec Młodzieży, 
Życzeniem  naszem  i p rośbą jest, by nadal starsze społeczeń­
stw o utrzym ow ało k o n tak t i coraz żywiej in teresow ało  się 
spraw ą Tow. Młodzieży Polskiej, a wówczas praca m łodych 
będzie tein  chę tn ie jszą  i ow ocniejszą. | S.

Do w szystkich Organizacyj P. W. i W. F. 
powfatu Brodnickiego, Lubawskiego  

i Rypińskiego.
B rod n ica .  W dniu  obchodu 10-cio lecia 67. p u łk u  pie­

choty  organizacje P. W. Obwodu 6 7 / pu łku  p iechoty  uw y­
d a tn iły  swój serdeczny  sto sunek  do p u łk u  i w zajem ne zb li­
żenie na  g runcie  w spólnych w ysiłków .

Liczne staw ien ie  się k a rn y ch  i w yszkolonych członków  
organizacyj P. W. było dow odem  duchow ego zespolenia się 
z arm ją i przynależności do swego pu łku .

Życzę dalszych  ow ocnych w yników  w tej w zniosłej pracy 
dia dobra naszej Ojczyzny i sk ładam  w szystkim  organizacjom  
P. W. O bwodu 67, pu łku  piechoty  szczere żo łn iersk ie  
pozdrow ienie Dowódca Pu łku , G rzędziński.

Pomór świń,
J a g u s z e w l c e .  U św iń m ajętności Jaguszew ice i w 

zagrodzie p. Jan a  Schulca w B ukowcu stw ierdzono urzędow o 
pom ór świń.

Z targu.
p Lidzbark. Na osta tn i targ  czw artkow y z pow odu 

żniw przybyła ty lko bardzo m ała ilość gospodarzy. Ceny też 
z powodn nikłego przypływ u artyku łów  podskoczyły. Za ft. 
m asła płacono początkow o 2,50 zł, a przy końcu już przeszło
3 zł. Za mdl. jaj płacono 2,40 zł. Za c tr. s ta ry ch  karto fli 
żądano 4 zł, za św ieże 6 zł. Coraz częściej pojaw iają się 
pom idory, cena k tó ry ch  w ynosi 2 zł za ft. Ceny za św inie 
cośkolw iek podskoczyły.

Zaraza świń.
Kurki. W zagrodzie p. W ilhelm a R eiuusa w K urkach  

stw ierdzono urzędow o u św iń  zarazę.

D alsze ofiary sam orządów  aa okręt 
„Pomorze**.

W dalszym  ciągu n a  ok rę t handlow y „Pomorze* w p łacili: 
M agistrat C hojnice zł 4.821,—, W y d zia ł  P o w ia t o w y  N o w e -  
m ia s t o  3 .628,—, W ydział Pow iatow y W ejherow o 3.685.—, 
M agistrat Nowe 1.384,—, M agistrat P ack  600,— , W ydział Pow. 
W ąbrzeźao 7.000,—, W ydział Pow iatow y Sępólno 100,—, Z e­
brane  sk ładk i w- pow iecie W ąbrzeźno 922,31, zeb rane  sk i. w 
pow B rodnica 537,45, zeb rane skł. w pow. K artuzy 807,96, 
zebrane sk ł. w pow. T uchola  408,82, zeb rane  skł. w pow. 
S tarogard 484,90, Tow. U rzędników  M iejskich w T orun iu  78,90.

W alec zm iażdżył jdziecku g łow ę
W ą b r z e ź n o .  Przez u licę  Polną przejeżdżał onegdaj wóz, 

do którego był przyczepiony w alec do ub ijan ia  kam ieni. 
Bawiące się na ulicy dzieci w ieszały się u w alca. W pewniej 
chw ili 9 -le tn ia  A nna S zachnitow ska podczas uw ieszan ia  się 
wypadła w przód w alca tak  n ieszczęśliw ie, że w alec zm iażdżył 
jej głow ę. Na krzyk  nieszczęśliw ego dziecka zbiegli się ludzie 
i w yciągnęli je z pod w alca. W skutek  zgniecenia głow y, 
dziecko w przeciągu dw óch godzin zm arło.

Przed jubileuszem  Związku T ow arzystw  
Kupieckich na Pom orzu.

G ru d ziąd z .  Zbliża się  dzień m an ifestacy jny  kup iec tw a 
pom orskiego z okazji jub ileu szu  10-lecia Zw iązku Tow arzystw  
K upieck ich  n a  Pom orzu.

Ja k  w iadom o, celem  u św ie tn ien ia  tej rocznicy Zw iązek 
w ydaje K sięgę P am iątkow ą, ob razu jącą  za pom ocą artykułów" 
życie h an d lu  pom orskiego oraz za pom ocą ilu stracy j p la ­
ców ki kup ieck ie  n a  Pom orzu. K sięga ta  m usi ukazać się w 
szacie, odpow iedniej do roli i znaczenia  kup iec tw a pom orsk ie ­
go i przez spec ja lną  delegację w ręczona będzie p. P rezyden ­
tow i R zeczypospolitej.

K to do tąd  nie zam ów ił w tej księdze opisu  sw ej firm y, 
n iech  zw róci się na ty ch m ias t po inform acje  do C en tra li 
Zw iązku, G rudziądz, ul. W ybickiego 39.

U roczysta chw iia  m usi w ypaść godnie, dlatego też N a­
czelna O rganizacja Związkowca n ie  w ątpi, że w d n iu  tym  ku- 
piectw o so lidarnym  w ysiłkiem  dołoży cegiełki pod przyszłe 
dzieje polskiego h a n d lu  na  Pom orzu.

P ierw sza ta m onografia kup iec tw a pom orsk iego*rozesłana 
będzie do w szystk ich  p laców ek hand low ych .

Pom orski Zw iązek b. Jeńców  W ojennych, 
i Cywilnych.

T o r u ń ,  D nia 10, 3. rb . zaw iązał się w T o run iu  Pom orski 
Zw iązek b. Jeńców  W ojennych  i C yw ilnych. Celem  
Zw iązku jes t skup ien ie  w jednej silnej organizacji w szystk ich  
b. jeńców , zam ieszkujących  n a  Pom orzu.

Byli jeńcy  z w ojny św iatow e], jak  i po lsko-rosy jsk iej, 
zechcą się zgłosić do sek re ta rja tu  Zw iązku, T oruń, ul. Szeroka 
Nr. 8, skąd  otrzym ają okó ln ik  program ow y i w yciąg s ta tu tu  
Zw iązku.

To, co nas n ajw ięcej trapi I niszczy!!—] 
Nasza tradycyjna I p rzysłow iow a’ 

niezgoda. — Siedem  list w yb orczych !^  ^
T o r u ń .  W czoraj 30 lipca o godz. 15 ra in ą l te rm in  zgła- 

szan ia  lis t kandydatów  do Rady M iejskiej. Ogółem zgłoszono 
7 list.

K olejność li3t je s t następu jąca :
1. P. P. S. daw n. F rakcja  R ew olucyjna, czołow i kandydaci: 

G rabow ski, G ostański, Szczepański.
2. P. P. S. — ■ A drjańczyk, Dybowski, P ohl.
3. B lok N iem iecki — D oehn, K lack, Rund.
4. Z jednoczony Blok P racy  G ospodarczej (lista  sanacyjna) 

— W ięcek, inż. G rabow ski, P ław ski.
5. W łaściciele N ieruchom ości — K ołek, Borow ski, 

Skow roński.
6. O byw atelski K lub G ospodarczy — M aćkow iak, M ichałek, 

S tefanow icz.
7. N arodow a P artja  R obotnicza — A ntczak, ^M alinow sk i, 

dr. S te inborn .

Posterunkow y — szp ieg  zb iegł ]do Niem iec.
T o r u ń .  P osterunkow y policji państw ow ej, M autey Sta- 

n is ław , z p o s te ru n k u  Sypniew o opuścił siedzibę poste ru n k u  
i zbiegł w k ie iu n k u  gran icy  n iem ieck iej w okolicy Dorotowa. 
M antey zab ra ł ze sobą sw oją legitym ację nr. 256 i m ając 
dostęp  do zam kniętego  regalu  stołow ego, zab ra ł ko respondencję  
ta jn ą  z roku  1928-29. Zachodzi s iln e  podejrzen ie , że M antey 

, zbiegł do N iem iec, Za zbiegłym  zarządzono pościg.J

„V erfluchte Pollaken“. — N iem iec Hugo 
Gertz zniew aża publicznie naród polski.
T o r u ń .  W T orun iu  n a  Mokrem w środę po po łu d n ia  

p iekarz Hugo Gertz, żyjący w yłącznie z k lien te li polskiej, 
w ykrzykiw ał n a  ul. K ościuszki, w pobliżu swego sk ładu , w 
s tan ie  nieco podchm ielonym  n a  przechodniów  i dzieci polskie: 
„ Ih r verfluch te  Pollaken , ih r  S chw einebande, ich  bin h ier in  
m einem  V aterland , ich  w erde euch  schon  zeigen !tt

M ieszkańcy Mokrego pow inni owem u n iem ieszkow i poka­
zać, źe grosza swego nie  będą nosić do osobnika, k tóry  ich  
zniew aża, a w ładze — zaw iadom ione o tem  zajściu, dadzą 
m u chyba nauczkę, n a  jaką  zasłużył.

W jakim  celu  u niem ca rolnika były u k ryte  
zapasy am unicji ? — Pożar zdradził 

ów  tajem niczy skład am unicji.
T u c h o la .  W pow iecie tucho lsk im  w czasie burzy p io run

uderzył w zabudow ania ro ln ika  N iemca, nazw isk iem  Hasse.
Podczas akcji ra tunkow ej m usiano przerw ać pracę, 

poniew aż zaczęły eksplodow ać naboje karab inow e, k tó ry ch , 
jak  się okazało, był w dom u w iększy zapas. T ajem niczym  
arsenałem  zaję ła  się policja.

W ielki pożar w  barakach w yjskow ych  
w Chojnicach.

C h o jn i c e .  Dnia 29. 7. w ybuch ł olbrzym i pożar w b a ra ­
k ach  w ojskow ych w C hojnicach. Pastw ą p łom ien i pad ły  
znajdu jące się w b a rak ach  26 koni, k ilkanaście  św iń, k ró lik i, 
nad to  w szystk ie tabory  i in n e  sprzęty . W czasie akcji ra tu n ­
kowej jeden  z żołnierzy  odniósł bardzo ciężkie poparzen ia . 
W skutek spalen ia  się całego taboru  garnizon, k tó ry  w d n iu  
dzisiejszym  m iał w yruszyć na m anew ry, m usiał pozostać na  
m iejscu. D ochodzenia w spraw ie pożaru  w drożyła żandarm erja  
w ojskow a w Bydgoszczy. S tra ty  w ynoszą 45.500 zł.

Drugi pożar w ybuchł tej sam ej nocy we w si K rów nia pod 
C hojnicam i, gdzie sp łonęły  doszczętnie dom y m ieszkalne. 11 
rodzin osadniczych  w raz z dobytk iem  je s t bez dachu  nad głow ą

Za Chlebem, panie, za Chlebem...
G d ynia .  G dynię opuścił s ta tek  francusk i „V irginia*, 

zab ierając na pokładzie około 500 em igran tów  po lsk ich .

Z d a l s z y chZßtr on .
Ü  K atastrofa aw ionetki.

Lublin. A rtysta-m alarz, prof. P ruszkow ski, p ropagato r 
lo tn ictw a cyw ilnego w Polscę, k tóry  onegdaj w ysta rtow ał 
z W arszawy na  sam olocie-aw ionetce, podczas lądow an ia  n a  
plaży w K azim ierzu Dolnym  nad  W isłą u legł w y p ad k o w i 
Sam olot na tra fił n a  n ierów ność g ru n ta , w sku tek  czego n a ­
s tąp ił t. zw. kapoaż. A parat doznał z łam ania jednego sk rzy d ła  
i u leg ł innym  drobniejszym  uszkodzeniom . Prof. P ru szkow sk i 
odniósł na  szczęście ty lko lekk ie  ob rażen ia  c ielesne.

Należy zaznaczyć, że na tej aw ionetce, stanow iącej "w ła­
sność prof. P ruszkow skiego, odbył on n iedaw no  lo t do ÄngljL

Straszne skutki w ybuchu granatu.
L w ó w . D onoszą ze S tanisław ow a, że n a  po lach  w 

U hrynow ie w ydarzy ła  się stra szn a  katastro fa . Pasterze  zaa- 
leżii na  polu  g rana t, k tórym  w raz z g rupą  m iejscow ych  uczn iów  
zaczęli operow ać. Nagle g ran a t eksplodow ał.

W skutek  eksplozji 4 pasterzy  zostało  rozerw anych . S iła 
w ybuchu  by ła  tak  w ielka, że strzępy  c ia ł zostały  rzucone na 
sąsiedn ie  drzew a. Prócz tych  cz te rech  w ypadków  śm ie rte ln y ch  
zostało  po ran ionych  ciężko cz te rech  in n y ch , k tórym  w ybuch  
poobryw ał ręce lub nogi. Jed en  z ty ch  ciężko ran n y ch  w 
czasie tran sp o rtu  do szp ita la  zm arł. S tan  trzech  {pozostałych 
je s t beznadziejny.

W ypadek ten  wryw arł w okolicy p rzygnębiające w rażenie .

N A D E S Ł A N E .
Sprostowanie*

P ło ś n ic a .  W d n iu  23 bm. odw iedził b ra ta  m ego, W ład. 
G ryw alskiego, szw agier, zam ieszkały  w N awrze, ko n ia  u m ie­
szczono pom iędzy końm i bra ta . Przy tej okazji zam ierzał b ra t  
zam ienić konia, znał konia  około 8-letn iego bardzo dobrze, 
jako też szw agier kon ia  b ra ta . Że b ra t by ł k a lek ą  100 proc. 
z w ojny św iatow ej, n ie  z łapa ł konia  pod b rzuch , ty lko  sc h y la ł 
się, aby coś podnieść z ziem i, w tym  m om encie koń  jako  
w obcej s ta jn i u derzy ł go kopytem  w- b rzu ch . Po k o p n ięc iu  
zaniem ógł, był jednak  m niem ania, że m n n ie  zaszkodzi. Ból 
w zmógł się dopiero w ieczorem  i na  zarządzenie  p rzyw ołanego 
lekarza  odstaw iono b ra ta  do szp ita la  w D ziałdow ie, * gdzie też 
zm arł po c iężk ich  bo leśc iach  d a ia  następnego; b ra t o s ie ro c ił 
żonę i 6-cioro dzieci, najm łodsze 3 m iesiące.

K orespondentow i pod uw agę, aby  n a  przyszłość trzy m ał 
się praw dy i nie p rzedstaw iał zajść w św ietle  niepraw dziw em u 
Było nas dw óch b rac i nie posiadam  an i kon ia  an i woza, 
m ieszkam  w N ow etnm ieście n a  pokoraoraem  w bardzo 
szczupłem  m ieszkaniu . B ra t Leon.

Gdynia1! centralą  sprzedaży k aw y na P o lsk ę  
__ ______„ii państw a b a łty ck ie /

Gdynia. W Gdyni bawi radca handlowy posel­
stwa brazylijskiego w Londynie. Celem pobytu jego 
w porcie polskim jest szczegółowe zapoznanie się 
z urządzeniami polskiego portu, gdyż eksporterzy 
kawy brazylijskiej interesują się eksportem do Pol­
ski przez Gdynię oraz sprawą rozsyłki kawy z Gdy­
ni do krajów bałtyckich. Jak się dowiaduje Agencja 
Wschodnia, sprawa ta jest na dobrej drodze i przy­
czyni się do urządzenia w Gdyni centrali sprzedaży 
kawy brazylijskiej na Polskę i kraje bałtyckie.

Przyjazd p rzed staw icieli Forda.
Warszawa. W poniedziałek przybędą do War­

szawy przedstawiciele Forda, a mianowicie gen. dyr. 
sprzedaży Rockelman.

Chodzi im o zbadanie, czy warto w Polsce 
wybudować wielką fabrykę Forda.

M askarady m arjaw ickie. — Raz p rzecież  
należałoby tem u położyć kres!

Jak się dowiadujemy, „arcybiskup“ marja wieki 
Kowalski, wciąż jeszcze nie znajdujący się pod klu­
czem, objeżdża w uroczystych procesjach, na czele 
„biskupów“ w mitrach katolickich i „biskupek“ w 
królewskich szatach z koronami, oraz w otoczeniu 
mandolinistek swoje „parafie“ w województwie Łó- 
dzkiem. Publiczne występy liturgiczne i krasomó­
wcze płockiego lupanaru wywołują powszechne zgor­
szenie i oburzenie. Kiedyż nareszcie władze położą 
kres owym bezeceństwom, prowokującym ludność 
i uważanym przez wrogów katolicyzmu za jegfl, 
ośmieszanie ?



O sta tn ie  w ia d o m o śc i.
Pobyt marsz. Piłsudskiego.

D r o s k ie n n ik i .  D zisa j  do D r u s k ie n n ik  p r z y b y ł  na  
k u r a c j ę  m a rsz .  P i łsu d sk i .

M inister Handlu i Przem ysłu w yjechał do 
K rakowa na pow itanie rum uńskiego  

ministra.
i* W arsza w a .  M in is te r  H an dlu  i P r z e m y s łu ,  p 

K w ia t k o w s k i  w  t o w a r z y s t w ie  d y r e k t o r a  d e p a r t a ­
m e n t u ,  p. S o k o ło w s k ie g o ,  w y j e c h a ł  d n ia  3 bm. do  
K r a k o w a ,  a b y  ta m  p o w ita ć  p r z y b y w a ją c e g o  w d n iu  
4  bm. do K r a k o w a  r u m u ń s k ie g o  m in is tr a  h a n d lu  
i p r z e m y s łu ,  p. M adgeara .

Nie w znow ien ie, lecz dalszy ciąg dochodzeń  
przeciw  D eutschtum sbundowi.

W a rsza w a .  W zw ią z k u  z d o n ie s i e n ie m  p r a sy  
n ie m ie c k ie j  o  w z n o w ie n iu  d o c h o d z ie ń  p r z e c iw  c z ło n ­
k o m  D e u ts c h tu m s b u n d u  w  B y d g o s z c z y  w y ja ś n ia  
s i ę ,  iż in fo r m a c j e  t e  p r a sy  n ie m ie c k ie j  są  n ie ś c i s ł e ,  
p o n ie w a ż  c z y n n o ś c i  t e  d o c h o d z e n io w e  n i e  są  w z n o ­
w ie n ie m  sp r a w y ,  a r a c z e j  d a lsz y m  c ią g ie m  p r o w a ­
d z o n e g o  ju ż  od  d a w n a  ś le d z tw a  p rze z  s ę d z ie g o  
ś l e d c z e g o .

Książę Walji i poseł polski w obozie  
polskich harcerzy. „W esele na Kurpiach44.

W p ią t e k ,  2 s ie r p n ia ,  k s ią ż ę  W aiji w  t o w a r z y ­
s t w i e  p o s ła  p o l s k i e g o  S k ir m u n t a  z w ie d z i ł  o b ó z  p o l ­
sk ic h  h a r c e r z y .  Ks. W alji z w ie lk ie m  u z n a n ie m  
w y r a z i ł  s i ę  o  o r g a n iz a c j i  ob ozu  p o l s k ie g o  i p o d z iw ia ł  
d z ie ln ą  p o s t a w ę  p o lsk ic h  h a r c e r z y  p o d c z a s  d e f i la d y ,  
j a k o  t e ż  w y r a z i ł  s w e  u z n a n ie  d la p ię k n y c h  t a ń c ó w  
lu d o w y c h  o r a z  zachwry c a ł  s i ę  p r z e d s t a w ie n ie m  „ W e ­
s e l e  n a  K u rp iach 44.

I to stać się  m usiało w  tak nam bliskiej 
F ran cji!

P a r y ż .  W s p r a w ie  b r u ta ln e g o  z m a l t r e t o w a n ia
i b e z p r a w n e g o  u w i ę z i e n ia  In ż y n ie r a  W a s iu p iń s k ie -  
g o  p r z e z  p o l ic j ę  p a r y sk ą ,  co  o d b iło  s i ę  g ło ś n e m  
e c h e m  p o  c a łe j  p r a s ie  p o ls k ie j ,  d o n o s z ą  z P a r y ż a ,
i i  na s k u t e k  in t e r w e n c j i  a m b a s a d y  p o ls k ie j  w P a ­
r y ż u ,  inż. W a s iu p iń sk i  z o s ta ł  z a r e s z t u  w y p u s z c z o ­
n y  na  w o ln o ś ć ,  inż .  W a s iu p iń s k ie g o  m ia ł  p r z e d  
o d e j ś c i e m  p o c ią g u  z G a r g in a u x  u s u n ą ć  z z a j m o w a ­
n e g o  m ie j s c a  w  t r z e c i e j  k la s ie  k o n d u k to r ,  k t ó r y  
c h c ia ł  zr o b ić  m ie j s c e  d la  w y c ie c z k i  u c z n ió w  z B e lg j i .  
Obok inż. W a s iu p iń sk ie g o  z a jm o w a ł  m ie j s c e  j a k iś  
r o b o t n ik  n i e m ie c k i ,  k t ó r y  z d e c y d o w a n ie  i e n e r g i ­
c z n i e  n ie  p o z w a la ł  s i ę  r u s z y ć  z z a j m o w a n e g o  m ie j s c a .

M ówił do u r z ę d n ik ó w  fr a n c u sk ic h  po n ie m ie c k u  t o ­
n e m  p o d n ie s io n y m ,  a  n a w e t  o b r a ż i iw y m .  R o b o t n i ­
k a  o w e g o  p o l ic ja  fr a n c u sk a  i k o n d u k to r z y  u s z a n o ­
w a li  I p o z o s t a w i l i  na m ie j sc u .  Całą e n e r g j ę  s k i e ­
r o w a l i  na  inż.  W a s iu p iń s k ie g o ,  m im o ,  że  l e g i t y m o ­
w a ł  s i ę  p a s z p o r t e m  p o lsk im  i le g i t y m a c ja m i  n au -  
k o w e m i .  ¡Inż. W y s iu p iń s k ie g o  z w y m y ś la n o  o r d y ­
n a r n ie  i p o b ito  go .

P o d o b n ie  z a c h o w a n o  s i ę  w o b e c  p. D r z e w ie c k ie g o  
za to ,  iż o d m ó w ił  on  d z iw n e m u  z a k a z o w i  p o l ic ja n ­
ta ,  ab y  n ie  r o z m a w ia ł  na d w o r c u  po p o lsk u .

Kalina zam iast K owalczyka.
M edjo lan .  P r z e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  o r g a n iz a ­

c y j n e g o  lo t u  p r z e z  O cean  d o n o s i ,  iż k a p ita n  K o w a l­
c z y k  u d z ia łu  w lo c ie  n ie  w e ź m i e .  Na z a p r o s z e n ie  
p r e z e s a  k o m i t e t u ,  f in a n s u ją c e g o  lo t ,  fa  za  z e z w o l e ­
n ie m  k ie r o w n ik a  d e p a r t a m e n t u  lo t n ic t w a ,  m a l e c i e ć  
p i lo t  K alina . N o w y  t o w a r z y s z  K lisza  ju ż  p r z y b y ł  
i bada sprawrn o ś ć  d z ia ła n ia  a p a ra tu .

Może to tylko pobożne życzenie Niem ców.
B e r l i n . [ „ B e r l i n e r  Z e it  am  M ittag44 d o n o s i , ż e  

rząd  a m e r y k a ń s k i  j e s t  za  o b io r e m  B e r l in a  ja k o  
m ie j s c a  dla z a ło ż e n ia  bank u  r e p a r a c y j n e g o .  D e z y -  
g n o w a n y  ja k o  d e l e g a t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  1 s e ­
k r e t a r z  a m b a sa d y  a m e r y k a ń s k ie j ,  E d w in  W ilson  
p o d o b n o  o t r z y m a ł  ju ż  p o l e c e n i e  p o z y s k a n ia  u c z e ­
s t n i k ó w  k o n f e r e n c j i  w H ad ze  dla t e g o  p o g lą d u .

W spraw ie stosunku angielsko-egipskiego.
L on d yn . A n g ie ls k i  m in i s t e r  sprawr zagr .  H e n ­

d e r s o n  o ś w ia d c z y ł  e g ip s k ie m u  p r e m j e r o w i ,  iż p o d ­
k o m is ja  g a b in e tu  a n g ie l s k ie g o  z a ła tw i ła  ju ż  o p r a c o -  * 
w a n ie  p r o j e k tu  r o z w ią z a n ia  sp r a w y  a n g ie l s k o -  
e g ip s k ie j .

W ykolejenie się pociągu.
Na s ta c j i  P a r le j  na s k u t e k  z ł e g o  n a s ta w ie n ia  

z w r o t n ic y  w y k o l e i ł  s i ę  p o c ią g .  P a r o w ó z  i 18 w a g o ­
n ó w  w y k o le j o n y c h  z o s ta ło  w c z ę ś c i  z n is z c z o n y c h  
a lb o  z n a c z n ie  u s z k o d z o n y c h .  2 k o le j a r z y  z o b s łu g i  
p o c ią g u  o d n io s ło  ra n y .

N iezw ykła katastrofa.
R zym . W p e w n y m  d o m u  w y d a r z y ła  s i ę  n i e z w y ­

k ła  k a ta s t r o f a .  O tóż w  c h w il i ,  g d y  l ic z n ie  z e b r a n a  
r o d z in a  s t a n ę ła  p rzy  z ło k a e h  z m a r łe g o ,  zap ad ła  s i ę  
p o d ło g a .  24 o s o b y  z o s t a ły  p o r a n io n e .

W ypadek na szczycie Etny.
K atanja . Grupa t u r y s t ó w ,  k tó r a  w s p ię ła  s i ę  n a  

sz c z y t  E tn y ,  d o s ta ła  s i ę  w  k łę b y  d y m u ,  p y łu ,  g a z ó w

P R ZY M U SO W A  LICYTACJA.
W  ś r o d ę ,  d n ia  7 b m . o  g o d z ,  i i - e j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,
sprzedaw ać będę w  L u b a w ie  n a  r y n k u  za gotów kę najw ię­

cej d a ją c e m u :

1 lustro i 1 kanapą.
S zu k a lsk i ,  kom. sądow y w Lubawie.

“ p r z y m u s o w a  l ic y t a c j a .
l f  ś r o d ę ,  d n ia  7. 8 .  2 9  o  g o d z .  14-tej  będę sprzedaw ał 
w  C ic h e m  u p. małż. M a r ty  i S t a n i s ł a w a  S t a w s k i c h

za gotów kę najw ięcej d a ją c e m u :
1 k a n a p ę ,  2 n o c n e  s to l ik i ,  1 m a s z y n ę  do  s z y c ia ,  j e d n ą  
b r y c z k ę ,  1 m a n e ż ,  10 m ó r g  ży ta  na p n iu ,  2 m rg .  o w s a  

n a  p n iu ,  2 m o r g i  k a r to f l i .
N ow em iasto, dn ia  5. VIII. 29. r.

M a z a n o w s k i ,  kom. sądow y.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ś r o d ę ,  d n ia  14 s ie r p n ia  1929  r., odbędzie się 

w  N ow em  m ie ś c ie  n ad  D r w ę c ą

ja rmark  mieszany,
t. j . k r a m n y , na b y d ło  i k o n ie .

N ow em iasto n. Drwęcą, dnia 2 sie rp n ia  1929 r.

M A G I S T R A T
(— ) X u r z e t k o i w s k i ,  bu rm istrz  m.

D nia 14 s ie r p n ia  r . b. odbędzie się w  R yb n ie

J a r m a r k

BANK LUDOWY
Spółdzieln ia k redytow a z odp. nieogr.

w  D Z I A Ł D O W I E

przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe

i płaci od 6 -  11°j„.

O t w ie r a  r a c h u n k i  b i e ż ą c e  o r a z  z a ł a t w i a  
w s z e l k i e  c z y n n o ś c i ,  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  
b a n k o w o ś c i .

P O L E C A M :

s m o ł ę ,  p a p ę ,  l e p n i k ,  
g w o ź d z ie ,  t r z c i n ę ,  g i p s

po c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h .
-  U dzielam  k redy tu . —

BR. KŁOSOWSKI. Nowemiasto, telefon 76
P o ło w ę

s t o d o ł y GssisO fSlft
na bydło, konie i kramny.

L ig m a n , sołtys.

p r z e d z ie r ź a w ię .
G dzie? w skaże fiija »D rw ęcy& 

w Lubaw ie.

6 6  m o r g o w e ,
ziem ia pszenno-buraczana, z ży­
wym i m artw ym  inw en tarzem  

i żniw am i od zaraz n a

f  A  C  17 IV Klasy 19 Loterji 
11 “  Państwowej

ju ż  nadeszły .
M ożn a je  o d n a w ia ć  i n o w e  n a b y w a ć .

C ią g n ien ie  10. i 12. s ie r p n ia  r . b.
Co drugi los wygrywa ! — Co drugi los wygrywa!

W a r to ść  w y g r a n y c h  o k o ł o  1 5 0 0 0 0 0  z l .

Kolektura „DRW ĘCA“ Nowemiasto, Lubawa, Lidzbark.
ł

s p r z e d a ż .

Florjan Kośc iń sk i,
L u b a w a .

UŃhnit p i i ,
używ aną, w  d o b r y m  s t a n i e ,

n a  k o rzystnych  w arunkach  
sprzeda

Jan Graduszewski,
m ajętn . Ty l i c e ,  po w. Lubawa. 

Telefon N ow em iasto 78,

Czeladnika
ś lu s a r s k ie g o
przyjm ie od zaraz.

N. O r l ik o w s k i ,  m. ślu sa rsk i 
NOWEMIASTO.

i p o p io łu .  D w ó c h  z o s t a ło  z a b ity c h ,  c z t e r e c h  c iężka  
r a n n y c h .

Biuletyn o stanie zdrowia Poinearego.
P aryż .  O go d z .  9 r a n o  w y d a n y  b iu le t y n  o  sta­

n ie  z d r o w ia  P o in e a r e g o  o p ie w a ,  iż s ta n  zdrowia  
p a c je n ta  j e s t  w d a lsz y m  c ią g u  z a d a w a la ją c y .

Wieści z dalekiego Wschodu.
M oskw a. D o n o s z ą  z M o sk w y , iż g ru p a  żo łn ierzy  

ch iń sk ich  w M andżurji p r z e s z ła  na s t r o n ę  sow ieck ą ,  
o ś w ia d c z a ją c ,  iż n ie  c h c ą  p r z e c iw  w o js k o m  sowie*  
c k im  w a lc z y ć .  W P o g r a n ie c z n a j a  za ś  w o js k a  chiiU 
s k ie  r z e k o m o  za b ie r a ją  lu d n o śc i  k o n ie ,  w o z y  i inne 
s p r z ę t y  o r a z  ż y w n o ś ć .  P o d łu g  g a z e t  sow ieck ich  
z w o ln io n y c h  z o s t a ło  n a  k o le i  w sc h o d n io -c h iń sk ie j  
d a lsz y c h  40 s o w ie c k ic h  u r z ę d n ik ó w  kolejowych.,  
a ich  r o d z in y  u s u n ię t o  z z a jm o w a n y c h  m ie s z k a ń .

R uch t o w a r z y s tw .
N o w e m ia s t o .  Tow, św. W incentego a Paulo: posiedzenie 

m iesięczne z pow odu rem ontu  „O chronki“ w ypadnie. Zarząd

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
N otow ania oficjalne z -dnia 2. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto sta re  2^6.00—27.00
Pszenica 47.50—48.50
Jęczm ień przem iałow y 29.00—30.00
Owies 24.50—27.00
M ąka żytnia 70 proc. 39.50—
M ąka pszenna 65 proc. 73.00—77.00
O tręby żytnie 19.50—20.50
O tręby pszenne 22.00—23.00

U w aga: Ogólne usposobienie spokojne.

W a r s z a w a ,  5. 8. D o la r  8.90 n ie u r z ę d .  
Za 100 zł w G dańsk u  57.90—57.89.  
na W a r s z a w ę  57.47—57.85.

l a  t ip o w ie iiis lu ? i  W aleaty SUwiekl w ft« * tm
18 o f ł o n e i i i  r c h k r j«  b!a o łpow i«!« .

Z d n iem  d z is ie j s z y m  5 -g o  bm .

zatrzymuję dopływ wody
z  G w iźd z in , K r ze m ie n iew a  i M roczna,

w pływ ającej do mojego bagna.

MARKOWSKI, Gwiżdziny.

P O D Z I Ę K O W A N I E !
Za złożone nam  w dniu  naszych sreb rn y ch  godów r 

życzenia i kw iaty  w yrażam y na tej drodze nasze 
szcze re  _ „p o d z ię k o w a n ie .

H i e r o n i m o s t w o  G o e tz o w ie *
Nowem iasto, w sierpn iu  1929 r.

BANK LUDOWY
w Nowemmieście n. Drwęcą.
Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  
c z y n n o ś c i  b a n k o w e
P r z y jm u je  w k ła d y  d e p o z y to w e  
i p ła c i z a  w y p o w i e d z e n i e m

dziennem  6 proc.
14 dniow em  7 proc.
m iesięcznem  9 proc.
kw arta lnem  10 proc.
półroczu em 11 proc.

Jaar W k i a d y  d o l a r o w e  mW Ę
kw arta lnem  6 proc.
półrocznem  7 proc.

U T s i m i i i n  * z *o t o ’ s r e b r o ,  d o l a r y ,  m a r k i ,  
f r a n k i  i i n n e  o b c e  w a lu t y .

P o ś r e d n i c z y  w kupn ie  i sprzedaży akcyj i papierów  
w artościow ych

P o s i a d a  zastępstw o B anku Polskiego dla in k a ­
sow ania w eksli

N a l e ż y  do Zw. Rozliczeniow ego w Poznaniu .

B is t t f ir s iii
7 0  m o r g o w e

z żywym i m artw ym  in w en ta ­
rzem  je s t od zaraz n a  s p r z e ­
d a ż .  Cena i zaliczka podług 

ugody.

W Y t L i C, Czerlin,
pow. Lubaw a.

Zgub iłem

papiery wojskowe
B e rn a rd  Z e n d e r,

M I K O Ł A J K I ,  pow. lubaw ski.

W s z e l k i e

druki
w y k o n u j e  po cenach 

przystępnych

Drukarnia „Drwący
w N ow em m ieście

er


